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PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA

Z niemalem zadowolnieniem czytaliśmy niedawno w na­
szych dziennikach wiadomość, że p . Lenartowicz pracuje 
nau poematem większych rozmiarów i poważniejszej tre­
ści,. Słusznie < ży niesłusznie, widzieliśmy w tern do­
wód, że autor Lirenki wyższe od swoich bewzględnych 
chwalców ma pojęcie o sztuce, i zdrowiej, od bieżącej kry­
tyki, ocenia nasze istotne potrzeby. Rodzaj poezyi, jaki 
p. Lenartowicz dotychczas obrabiał, miał bezwątpienia 
tak rzetelne zalety, jak i rzeczywiste uprawnienie w pe­
wnej naszego. żfceia . ale nie byłoby to korzysinem 
pla przyszłości pisarza, gdyby w  tym jednym zakresie swój 
.aieiit nazawsze zacieśnił, ani by to przedewszystkiein 

było znakiem politycznego i moralnego zdrowia naszego 
narodu, gdyby ten innego nie zażądał barda, « zakonniK. 
i ycef z innej nie cbciał piosenki)'. Ktokolwiek rzuci okiem 
na dzieje powszechnej literatury, ten łatwo odkryje to cie­
kawe prawo, że po wielkich moralnych lub politycznych 
katastrofach zwykła zawsze zakwitać poezya opiso\;a i 
sentymentalna, sielankowa . elegijna, i tak długo niwę 
twóiczości zalegać, póki przywrócony do dawnej siły i 
energii organizm społeczny, silniejszych też i energiczniej­
szych nie zażąda i nie obudzi dzieł, tak w sferze czynu 
jak słowa. A jeśli z tego historycznego stanowiska zechce­
my sic zapatrywać na a jto ra  o którym mowa, będziemy 
i ” ei' równe p awo oświadczyć się z uznaniem dla jego 
przesz* ści, iak też stać się bardziej wymagającymi na 
przyszłość. Zjawienie się takiego poety, jak p uenarto- 
yvicz. np trasznych naszych wstrząśnieniach w  roni1 1846
i ii *8, było faktem zupełnie normalnym, rzeklibyśmy 
prawie koniecznym, a wziętość, kló’‘a prędko zyski 
vv kraju, łatwo tjijp sposobem da się wytłumaczyć. Tylą 
nadziejami i zawodami wycieńczony duch naroJu, rad  
znalazł odpoczmenie i ukoienie w tych słodkich, czułych 
dźwiękach sielankowej nóty; uśmiechał mu się dzie­
wczyna  która * przy tym niepokoju » myślała o  pov oiu, 
co się p ecie po krzakach i o lichćj ptaszynie, co  śpiewa 
w mat u ogrodzie, i z newnem uczu,-.,em i  d i -e i  zc '^ro­
ści w ia ł ę swrotę, której « nic nie żal «  , świecie » . któ- 

żal jeno tej teki, gdzie fijalki i dzwonki, tego słońca 
w zachodzie i łujaiki wierzbowej... Gdy pizedtćm każda 
pieśń Wajdeloty « mordy, pożogi śpiewa* .ubiła i nam zo­
stawiała chwałę i zgryzotyn, jakżeż nnło było teraz, w  na- 
szem zniemczeniu, usłyszeć pieśń zupełnie inną, spokojną, 
kojącą, która święcił, m ały światek Wiejskiego zacisza i 
niekrwawe ofiary paliła na ognisku rodzinnego zakątku i

zaścianka!.... « Po przewodnej niedzieli—  opowiada o 
naszym wielkim Czarneckim Pasek —  zachorował woje­
woda niebezpiecznie; wszyscy zlękliśmy się bardzo; po- 
sprowadzano różnych lekarzy, którzy po naradzie rozka­
zali, żeby mu muzyka grała ciągle. ' rano tedy zawsze 
w drugim pokoju na cichych *ia zed’ : oh —  i takci przy­
szedł do zaro r ia » . . .  Otóż i naród polski, ciężką niemocą 
złożony, w stanie zupełnćj prostracyi po owych krw a­
wych katastrofach, znajdował, jak niegdyś jego wielki 
hetman, pewną ulgę w tej c<.chij muzyce, którą mu ode- 
grywał lirmk z Mazowsza, i która, jeśli c  :asem usyp.sła­
łem właśnie była pożądańszą. Mi.fe te wierszyki, objawi"- 
jące się raz poraź w pewnych odstępach, w  dz.ennikach i 
pismach peryodycznych, zawiewały nas zawsze ja ' by 
lubą wonią iasó' \  zapachem świeżego żytniego chleba, 
ochładzały nam palące czoła lekkim wietrzykiem, co ugina 
kłosy pól naszych było w nie ,'iele tkliwości, wiele 
czystości, dużo i oryginalności. Wprawdzie ta oryginal­
ność, zbyt powtarzana, przybierała nieraz charakter m a­
n iery ; wprawdzie la tkliwość, przez bardzo Llizk; a czę­
stą | mutacyą, przechodziła w ckliwcść^Ł czystość formy 
zdradzała tu i owdzie pewną czczość m y śli: razem szcze­
gólniej zebrane, te melodye monokordu, okazały się m o- 
notonnemi; bławatki, stokrotki i bratki, które cieszyły 
oko, co * niespodzianie i zrzadka wśród n i| odkrywało 
w jeden p?k uwite, wydały się dziwnie blado, wiecznie te 
same Poznałże się na tem niebezpieczeństw a lirnik i 
dlatego "myślił innej oobie szukać drogi ? Alooż może 
tvlko m  samym i naturalnym serca posze. popędem, gdy 
jdtad Dobrego Pasterza i Swietegi Rybitwę przedewszyl 

sTfcióm rpiewać postanowił i jak dawniej ooiską ziem ię , 
tak '>otćm niebieską krainę zuczą' podawać w obn ir.karh? 
To  newna w każdym razie, że jeśli tem at był zmieniony, 
nóla pozostała ta sam a; że yżej czy niżej nastrojone, \'e- 
dna wciąż zawsze dźwięczyła strona. P  Lenartowicz r ru 
cii s;e w poezyą religijną , ale nie przesył być tam sa- 
men nasterrkim poetą. Dusza jego w.elbiła Pana —  na 
wi ;i bowej fletni; na niebo jak na ziemię patrzał wciąż 
przez odwrotną stronr poetycznej lunety, stronę ładną i 
ikładną, a,e zdrobniałą. Zachwycona, B łc y c s łu w w i i, 

Fr  « »,J o A postclach były zav> sze w grunci • sielankami, 
tylko że seraficznemi, że zamiast mazowieckich, widzie­
liśmy tu w miniaturze tych « kmieci, którzy siedzą u Boga 
w wiecu »■ Te niebieskie idylle miały te same. co dawniej­
sze ■ iemskie, zalety i wady tylko że dla zdrowego uczu­
cia wady tu jeszcze musiały się stać przykrzęjinemi Je 
voudrais parfois wn loup d a m  cette bergeri; powiedział, 
ieśli sieniem yhm y CcD.ron  o s’ lwnych sielankach pan. 
Deslmnlićres, i od takiego życzenia nie byliśmy i my cza-  

‘ V, ipCV o a widok tych owczarni pana w m o w icz a , 
świu kich & świętych.. W  religijnych. .brazkach maniera 
bvła leszcze bardziś rażącą; poeta złocił Bożą mękę, przy 

“ J. . Golcnte. a edv mu niedawno ieden zesnAt.
j -  - O lU l

niov a 'ioronę » — Łi' w tym zarzucie byłętyle przymjmniśj 
istotnej prawdy, ile może osobistćj niechęci. Ze krytyka
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wszystko chwaliła, wszystkiemu przyklaskiwała i najlżej­
szego nie robiła zastrzeżenia, to wszystkosmutniejsze jeszcze 
niż o estetycznem daje świadectwo,o naszem etycznem osła­
bieniu. Cokolwiekbądź, czas, czas już wielki, aby naród się 
otrząsł wreszcie z tej elegijnej bezwładności, która podobne­
go rodzaju poezyą czyni mu nad wszystkie inne pożądaną ; 
czas aby z te~o łzawego i sentymentalnego wyszedł uspo­
sobienia i o jakich poważniejszych i godniejszych pomy­
ślał trudach i dziełach. Ta tęga (że użyjem ulubionego 
przez naszego autora, wielkopolskiego wyrazu na ozna­
czenie tęsknoty) nie jest tęgością d uch a; te niewieście 
tony nie budzą męzkiego hartu, ani do mężnych nie pro­
wadzę czynów. Czas, byśmy innej zażądali pieśni. A jeśli 
sam piewca mazowiecki da nam hasło do takiej zbawien­
nej a koniecznej reakcyi; jeśli jeden z pierwszych się pozna 
na potrzebach obecnej chwili i podnioślejsżemi tworami 
wyprzedzi wyższe wymagania narodu; jeśli, nie czekając 
niechybnego prędzej czy później upomnienia publicznego 
głosu, sam sobie zawczasu powie to wielkie słowo Szeks­
pira, że « to nie świat do bawienia się w cacka» —  wtedy 
tern lepiej! Tem lepiej dla nas, tem lepiej dla niego! 
Eov ledzie tem, że uczucie obywatela w nim silniejsze od 
instynktów artysty, że nad łacność pracy przenosi jej za­
cność, i okaże się pisarzem, który umie zapanować nad 
własnym duiliem i wlasnem usposobieniem, i którego su­
mienia nie zagłuszają łatwe, a tem samem i przemijające 
oklaski.

Wszakże, niejedna obawa mięszała się do tego uczucia 
zadowolnienia, i daleko słabszemi od nai zych życzeń były 
nasze w lej mierze nadzieje. Jeśli już wogóle wiellućj m o­
gło ulegać wątpliwości, czy też skutek odpowie zamia­
rowi, czy też p. Lenartowicz potrafi przezwyciężyć swoję 
naturę i do wyższćj i do poważniejszej wznieść się krea- 
c i' 1 1 czy mu Się uda flet lesbijski zamienić na alcejski 
bardon i plaslycznego pomysłu nie roztopić we łzach i 

1 błękicie : to obrany przezeń przedmiot bardziej jeszcze dla 
nas zagadkowćm czynił ostateczne powodzenie. Temat 
Gladyatorów kazał się nam domyślać, że poeta dotknie 
•niezawodnie strony słowiańskiej; równie t r i  było do
przewidzenia, że rzeć/. będzie' usnuta na tle klasycznej 
starożytności : pod jednym zaś jak pod drugim wzglę­
dem, mieliśmy ważne przyczyny do niepoko,u i nieufno­
ści. Kwestya słowiańska, w obecnych szczególniej cza­
sach, jest jedną z najdrażliwszych, najzawilszych i najnie­
bezpieczniejszych, o jakie tylko potrącić możedusza Polaka. 
Dla jasnego i wszechstronnego jej orzeczenia, dladotknięcia 
jej tylko w sposób, któryby nie obraził sumienia polskiego, 
uczucia naszych obowiązków i zadań, logiki wreszcie 
dziejów i tajnych praw Opatrzności, potrzeba najobszer­
niejszego a trzeźwego poglądu na sprawy świata, na sprawy 
jego polityczne, m oralne, religijne, potrzeba najwytra­
wniejszego sądu o silach 1 sprężynach kierujęcycli naszą 
eywilizacyą, umysłu nakoniec zarówno wolnego od chwi­
low ych i choćby najsłuszniejszych niechęci i żalów* jak 
od uprzedzeń zarozumialej historyozofii i omamień senty­
mentalnej dealnościy potrzeba jednem słowem wielu 
rzadkich przymiotów, których w naszym lirniku ani przy­
puszczać, ani takowych nawet po nim żądać nie mieliśmy 
p raw a; przymioty zaś które w nim znamy : artystyczna 
wrażliwość, sentymentalna potulność, nerwowa miękkość 
i czułość, które mogę być nie bez pewnego uroku, ale 
które żadnego silnego nie daję, punktu oparcia, łal\vość 
do uniesienia i zaczarowania się i ta skłonność do ce . 
nienia tylko pozornych i malowniczych stron życia, z le­
kceważeniem , z medomyslaniem się nawet rzeczywi­
stych —  wszystkie te jego właściwości, które lak dobrze 
wolno nazwać zaletami jak wadami, najmniej zdawały się 
nam go uzdalniać do należ} lego postawienia wielkiego pro­
blemu. A niemniejszemi także były nasze obawy o plasty­
czną stronę zadania, o sposób, w jaki poeta zrozumie j 
odda świat starożytny. Jak większa część, niestety, naszych 
nowszych pisarzy, tak i autor Liren/ci nie zaprawił sv.ego 
smaku i swojej wiedzy na nieśmiertelnych dziełach, które 
nam zostawili Grecy i Rzymianie, i wielka klasyczność

została dla niego księgą z siedmiu pieczęciami. Jeśli 
zresztą jest jakie usposobienie, instynktowo myśli Hel­
lady . Romy przeciwne, jej wręcz antypatyczne, dla nićj 
zewsząd zamknięte, to niezawodnie to , które w każdym 
wierszu i w każdćm uczuciu naszego lirnika przebija. 
Przy takiej zaś wyraźnej niezgodności natury, a niezaprze­
czonym w dodatku braku odpowiedniej kultury, wszelkie 
powodzenie w tej sferze mogłoby tylko być dziełem cudu; 
a do wiary w cud podobny nie upoważniała nas w ka­
żdym razie uczyniona już dawniej przez autora w  tym  
rodzaju próba: mamy tu na myśli ów monolog Tyrteusza, 
w którym p. Lenartowicz przed kilkoma laty, najnaiwniej 
w świecie, rysy z ostatnich dni Pompei przeniósł w czasy 
drugiej wojny messeuskiej, i prawił tam o ruinach króle­
wskiego pałacu, o walącej się bazylice, o Odeonie, o pa­
liach ze złota i « łaźniach, gdzie ciała swe wonnościami 
namaszczają» —  monolog, o którym krytyk poznański 
trafnie niegdyś wyrzekł, że w nim nie ma ani jednego
słowa, któreby mógł powiedzieć prawdziwy Tyrteusz......

Długo i głośno zapowiedziany utwór, mamy wreszcie 
teraz przed soba (*) i jesteśmy w stanie sprawdzić nasze 
widzenia i przewidywania. Powiedzmyż przedewszystkiem, 
że Gladyatorowie nie są wcale poematem większych ro ­
zmiarów, jak to z doniesień w dziennikach wnos.c można 
było; nowa publikacya p. Lenartowicza jest małym obraz­
kiem, objętości pięciuset wierszów. Nie robimy mu z tego 
bynajmniej zaizutu; chcemy tylko tem zastrzeżeniem 
właściwą dać miarę całej sprawy i uchronić przy sposo­
bności naszych czytelników od zawodu, któregośmy sami 
doznali. Boleśnićj nierównie dotknął nas zawód innego 
rodzaju, z którym spotkaliśmy się odrazi! i na samej okła­
dce broszurki, i o którym przemilczeć nie zdaje się nam  
właściw em /Jedua z dobrych stron autora Lirenki dotych 
czas była skromność i bezpretensyjnoś.,. P. Lenartowicz 
nie miał zwyczaju przybierać postawy Tytana, jak to nie­
stety w większej części czynili młodzi jego u nas spółza- 
wodnicy; nie głosił się on milionem, nie wyrzekał na 
świat, iiie żalił się na ludzi me wyzywał przeznaczenia i
n ie  z a p o w ia d a ł  «  p ie ś n i , ó  k tó r ć j  i B ó g  r*ie e n i »_ JLirnil*
wciąż dotąd nócił naiwnie i bez żadnych uroszczeń, był 
« jak ta licha ptaszyna, co w wieczornym chłodzie, śpiewa 
sobie na kalinie w matuli ogrodzie o i ujmował wielce tą 
prostotą, która wgruncie była też i najlepszą rachubą. 
Ale na czele Gladyatorów, i dwa razy na dwóch tytułach  
poemaciku, położył autor motto, które w rażący i smu­
tny bardzo sposób odbija od dawnego jego obyczaju i 
trybu , i w którem , wyrazami Kassandry z O djiaw y  
Posłów Kochanowskiego, wyrzuca « srogiemu Apol- 
linowi, że mu wieszczego dawszy ducha, nie dał wagi 
w słowiech, ale wszystkie jego pieśni na wiatr idą, nie 
mając u ludzi więcej wiary, niż baśni próżne i sny zniko­
me « . . .  Z ręką na sercu I —  p. Lenartowicz do podobnych 
żalów nie ma najmniejszego prawa ; autor llłoyodaw iontj 
Aa obojętność i oziębłość ludci, uskarżać się zaprawdę nie 
powinien 1 Wziętość jego w kraju jest wielka i powsze­
chna, uznanie ■ hołdy zewsząd go otaczają, a krytyka na­
wet ma same dla niego dotąd tylko poklaski. Porówny­
wanie zaś siebie do Kassandry jest czeinś, czego nazwać 
nie chcem y, bo nie możemy na prędce znaleźć stosownego 
a zarazem łagodnego wyrazu. P . Lenartowicz żadnej je ­
szcze żywotnej prawdy nie objawił narodowi, « żadnych 
nie przeczuł zdarzeń, żadnych ran ludzkości mą wziął 
w swoję pierś magnetycznie— on sobie tylko wciąż piał 
idyllicznie)) 1 Jakżeby więcdopiero odzywać się mieli prawo 
wielcy mistrzowie Wallenroda i Ksiąg Pielgrzymstwa, 
Nieboskiej Komedyi i Psalmu dobrej w oli? A jeduak, i ci 
svnowie słońca nie pozwalali sobie skarg podobnych; n 
własnej piersi krwawili pięści, przeciwko światu ich m« 
w zn osili!... Jeśli tego rodzaju ma być przemiana mo -J 
wieclciego pieśniarza, to możemy go tylko błagać, abj Jak 
wielkiego sobie nie zadawał trudu, to możemy sobie tytko

(*) Glaćljatcrowic,. wiersz 'icofila Lenartowicza- P ary i, Ł . D e n ta  
18 >7 r . ,  in -S .
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życzyć, aby czeih prędzej wrócił do swoich rozmów ze sło­
wikiem, do dziewczyny i kaliny, i do swych świętych pa­
stuszków. Bo wolimy już na trzy zbytki ocukrzone pienia 
czułych kmiotków, niż gorszącą gorycz proroczych samo- 
słańców i samozwańców; bo wolimy już mdłe dumki, ni­
żeli żrącą dumę! _

Daleko słuszniej pouobno, autor Gladyatoi ó w  mógłby 
wyrzucać Apollinowij że mu zamknął ten Olimp staroży­
tny, w którym piękność grecko-rzymska w całyn swym 
zasiadła majestacie, że mu odmówił daru zrozumienia 
a n tk t  i żadnego mu nie „dzielił zmysłu dc poznania i 
odtworzenia klasycznego św iata! P . ‘Lenartowicz pod 
tym względem wszystkie nasze urzeczywistnił obawy i 
niewielki uczynił postęp od czasów swego Tyrteusza. Po­
starał się teraz wprawdzie troclię pilniej o pewne szcze­
góły, umyślił swą poetyczną tkankę p.zedzierżgnąć łaciń­
skiemu, wyrazami, w przypiskach następnie Jobjaśnionemi 
t w tym celu przerzucił jednę i drugą książkę.... Ale pier­
wszy rzut oka wystarcza tu do przekonania, że te arobne 
ułamki ułomnej wiedzy sa nabyte ad hoc i dorywczo, że 
n.e są rezultatem żadnych poważniejszych studyów. ża- 
_u.ego głębszego przejęcia się całością przedmiotu. Nie 
myślimy tu dać spisu wszystkich materyalnych erra­
tów; pozwolimy sobie tylko wytknąć iilka na wy­
rywki vziętych historycznych i archeologicznych nai­
wności. « Powstanie Spartakusa z gladyatoram i, po­
wiada nasz autor, było teru dla Rzymu, czem śmierć 

rwa Sztuarta i Ludwika Capeta (sic/) dla powagi wła­
dz, y w Anglii i F ran cy i; od owego czasu (sic !) znika wyo- 
Drażemeo sile nieprzepartej Rzymu, i ludy ośmielają się 
na nieśmiertelną »  Omijamy całą niestosowność wy­
rażenia, « Ludwika Oapeta », żywcem z trybunału rew o- 
Jucyjnego wziętego (ma to zapewne służyć za certyfikat 
cyw izm uJ . . . ) ; puszczamy mimo także całą niedorzeczność 
« pomysłu do dziejów » r Anglii, kiedy wszyscy przecież 
wiemy, że właśnie od śmierci Sztuarta i od rewolucyi 
1688, powaga władzy i uszanowanie dla tronu doszły 
\v Wielkiej Brytanii do szczytu nieznanego nigdy przedtem 
< dzień trwają : trzymajmy się tylko tiistoryi rzym­
skimi i Spanaka. ihógłby kto doprawdy podejrzy wać, że pan 
Lenartowicz tego sławnego g.adyatoia zna tylko z posagu 
Foyatiera w tuleryjskim o g ro d zę : bo jakżeby iriaczćj 
wpadł na mysi datowania od mego epoki upadku władzv
Fzym u nad sw.atem ? Spartakus sam tak mało w len
upadek wierzył, że nawet po zwycięztwie nad Warenem 
marzył tylko o schronieniu się z towarzyszami żą A |pv—  
a w tem, powiada Płutarch, dał dowód wielkiemu rozsa 
dku. I gdzież autor wyczytał, że dop.ero po Spartaku 
zaczynają ludy ośmielać się na nieśmiertelną? Nambv 
się właśnie zdawało, że zupełnie działo się przećiv. me. 
rrzed tę epokę ośmielali się niejedni na nieśmiertelna: 
Samnici n. p. i Gallowie, Hanibal i niewolnicy; ale po 
niej, i przez wieli wiekó'-’ następnie, powaga i przewa­
ga władzy rzymskiej nad ludami była silniejszą i większą 
m i ledykolwiek, i urbs bezpiecznie i bezprzecznie roz-

* inT ra znowu miejscu, objaśniają-

cs-d, *  4 ^
te o n L w ‘eje T i k  Czasuw cesarskich ( w jak,m wieku? 
Pogi 3  prawdzie, mimo całego lokalnego kolorytu, nie
S  a ha cr i SÓW cesarskich, patrycyusze
5 S i  r ,llli0'V nie ? ° T rali się ÓO włai y, |treskę 
Opis Rzymu ' viei ia. m otłochu zostawiali Imperatorom.*e 2 PO cyrkach stoją obeliski,
lzrae' w ziemi ftbzimmn ^  T  i ? 'V,a panomk’woli,>) 
mówi że budowa’ fa & • • )b.fi|lsków- Blblia ty1!**
iuanaj ) , że .  ku gc Ł f e  n . i ? ,s k e .n o t h> bespt m  
tami ciężldeini g fm y  f ceufL | J T i  i ■ T 0,'
obciążani w robotach o k o ł o ^  słożhą, którą byli 
jaka szczególniej w Egipcie bvło i° ta 9'^kiej Pra,cy>
nie byłby przemilczał biblijny'luSfol, î.0vXaine monolitov\:s 
te wydobywano w wyższym E g i p c i e l z ' S - T T "zas zamie

szkiwał niższy, który .nszym zupełnie ulegał Faraonom . 
« Niech koło dziejów Chronos to ;zy, » woła dalej poeta. 
Chronos, czyli raczej Kronos (bo chronos nie jest żadnem 
nomen proprium i me oznacza żadnego Boga) miał sierp 
lub depsydrę, a w italsko-rzymskich przedstawieniach 
na głowie lub u nóg kulę : ale kola nigdy nie toczył. 
A kiedy następnie wieszcz dozwala mu jeszcze « jfcdno 
płótno v ciąż przerabiać » dodając, że « przecie wyżej 
czasu wzbici, poznamy jego sta^e nici (sic!) » to dziwnie 
znowu mięsza Saturna z Parkami, a licencyi archeologi­
cznej nie okupuje poetycznością ni obrazu ui wyrazów. 
Autor często w podobny i gorszy sposób wypada z obrazu 
i *>|cki. Robi to np. szczególne wrażenie", kiedy wśród 
ciągłych wspomnień o kwirytach, edylach i togach, wśród 
ciągłych sclaims slavus i eheu, słyszymy naraz « głosy 
w le" o, w prawo, bravó I  bravoJ... » i w ustach ludu 
rzymskiego spotykamy ten nowomodny wykrzyknik dyle- 
tantyzmu,którego źródłosłowa nawet nie ma w łacińskim  
języku....

Małoważne to są rzeczy —  i też bardzo małą w gruncie 
do nich przywiązujemy wagę. Dowodzą one chyba tylko, 
że nawet dla poetów u nas teraz już wpłynął wiek zło ty ... 
nie dowodzą nic przeciwko artystycznej i moralnej w ar­
tości utworu. Nierównie zatem ważniejsze i ciekawsze jest 
p >t "iie, jak swoje zadanie pojął i ukształcił nasz autor, i 
jaką myśl swojem dziełem chciał wypowiedzieć dla obecnej 
chwili. Zastarowiem y się nad tem w naszym następnym  
przeglądzie.

K R O N IK A .

Polacy, obecni w Londynie, zebrali się dnia 17 Listopada 
w domu Towarzystwa Literackiego Przyjaciół Polski, dla obcho­
du żałobnej rocznicy zgonu ś. p. Lorda Dudley S tuarta , logo 
nieodżałowanego i aż do ostatniego tchnienia najwytrwalszego 
przyjaciela i obrońcy Polski.

Przewodniczący zgromadzeniu,major K. Sznlczewski, w wy­
razach żalem publicznym tchnących , przypomniał ową gorącą 
miłość, zupełne i niczem niezrażone poświęcenie się ś . p. Lorda 
Stuarta dla sprawy najnieszczęśliwszego z narodów, a przeto 
i cały ogrom straty, jaką przez J e n  zgon zewsząd rażona Polska 
dotkniętą została.

W końcu zgromadzeń aby dowieść swego współczucia dla 
A nglii, udzielająeej przytułku narodowym rozbitkom , zebrali 
skromną składkę aby ją  dołączyć do ofiar, które ten kraj dziś 
niesie d a swoich współbraci tak srogo dotkniętych w Indy- 
ach. Stadka wyniosła 5  fuulów i 5  szyllingów.

—  Warszawski korespondent Czasu mówi słów kilka za­
sługujących na uwagę o A kd cm ii medycznej w Warszawie. 
Ukaz iianowiący tę Akademią był wypadkiem niespodziewa­
nym, bo tyle przeciwieństw opierało się dobrej woli cesarra 
w tej mierze, iż nikt już nie m iał nadziei, żeby wydała pożą­
dany skutek; dziś ta dobra wola cesarska napotyka wiele opie­
szałości i niedołęztwa w wykonaniu. Jestto tem smutniejszem 
>>e że młodzież krajowa « zgłodniała nauki » rzuciła się lo  niej 
i  niezmiernym zapałem. W pierwszym tygodniu zapisało się 
do słuchania kursów stu siedemdziesięciu kilku uczniów, a obe­
cnie przeszło dwieslc pilnie i chciwie słucha rozpoczętych wy­
kładów. Samo wszakże m iejsce, gdzie się nauki wykładają, po­
kazuj e brak troski.wych i wczesnych przygotowań ze strony 
w adzy. Mianowany przez cesarza prezydentem akademii Cy- 
curyn jeszcze nie przybył z K ijow a; czy za jego przybyciem 
rzecy pójdą lepiej , niewiadomo. Tymczasem zaś Kom itet za­
rządzający akademią, zdaje się mało mieć względu na dogo­
dność I pożytek stucnaczy. Chociaż otwarcie akademii miało 
miejsce le° października, ledwie dopiero od dni kilkunastu prze­
niesiono ją  z ciasnego lokalustudyów farmaceutycznych na ulicy 
Jezuickiej", do gmachu niegdyś Towarzystwa Przyjaciół Nauk, 
zkąd wyparta Lolerya poszła w zamian objąó siedlisko firm a- 
ceutyki. Sala w tym gmachu jest wielka i piękna, ale we wsz, 
slkiem widać niedostatek koniecznie potrzebnych urządzeń. 
Laboraioryum chemiczne zastępuje slot nizki, a gdy ławki dla 
uczniów są usta1., lone me w amfiteatr, lecz na tymże poziomie,



siedzący W dalszych i ęć ich nicmogą nawet widzieć, co się 
przy tym stole dzieje. Gabinet anatomiczny i inne zbiory prze­
noszę się bardzo powoli. Najcięższy jednak zarzut zwierzchno­
ści uczynić można, że nie umiała, czy nie starała się doborem 
profesorów lpowiedzieć pięknym żądzom i postanowieniom 
młodzieży. Nie szukając dalej, powołano nauczycieli z gymna- 
zyum i k izano im zająć katedry akademii. Są między nimi lu­
dzie, na których wybór padł szczęśliwie, ale nie wszyscy. Do 
najlepszych liczą się Aleksandrowicz i Lesiński. Pierwszy z nich 
wykłada zoologię i botanikę, drugi chemią, Obaj z pr/yiodzo- 
rego i nabytego usposobienia odpowiedni powołaniu. Lesiński 
odznacza się płynną wymową, Aleksandrowicz, chociaż tłum a­
czy się z mniejszą łatwością, ale jasno i dobitnie. Znajomością 
swego przedmiotu, nawet darem wykładu, mógłby stanąć obok 
nich profesor fizyki, Przystański, gdyby na nieszczęście natura 
t.ieodmówila mu jednego z koniecznych warunków —  głosu 
Czwartą z ważniejszych katedr, to jest katedrę anatomii, zajął 
sprowadzony z Kalisza NeugeDauer.Był on jednym z celujących 
uczniów uniwersytetu wrocławskiego, i ma reputacją czło­
wieka gruntownie znającego swój przedmiot. Widocznie brak 
mu wprawy a może i zdolności do wykładu. Nie mówi, ale 
czyta, i mimo to grzeszy przeciw czystości języka polskiego. 
U czon, i znakomity jako pisarz, profesor mineralogii Zejsencr, 
nie ma lepszego powodzenia niż to , które m iał w Krakowie : 
prelekcye jego pod każdym względem najmniej ożywione. —  
korespondent wynurzywszy takie zdania wykładających kurs 

pierw szy , dodaje : « Go najważniejsza, że nic jeszcze nie sły­
chać o wyborze profesorów, mających wykładać na kursie dru­
gim. Każdy łatwo pojm ie, że wczesny wybór jest konieczny. 
Je ś li rok hieżący upłynie na niczem, niepodobna będzie wy­
magać od profesorów niespodzianie powołanych, aby impro­
wizowali z katedr, bo przecież wykład akademicki jest rzeczą, 
która potrzebuje przygotowania się i rozmysłu. »

—  iV Kronice Warszawskiej znajdujemy wiadomość wyjelą 
*  Dziennika ministeryum oświccen.a narodowego Cesarstwa 
Rossy i, że dyrektor sz.iół gubern.i symbirsliiej , radzca stanu 
W iernikowski, aia.iowai.y -rosiał d. 2  maja r . b. dyrektorem 
szkól guberni! charkówskifej, i zajm uje teraz pcisacig. którą p. J ó ­
zef Korzeniowski zajmował przed osiedleniem się w Warszawie. 
Wierniuo« ski, -odem z Litwy, towarzysz i przyjaciel ś. p. 
Adama Mickiewicza, znany w literaturze naszej jako tłómacz

indara, hył razem z Kowalewskim, Kołakowskim, Jeżowskim, 
Czeczotem i innym i, w wileńskim instytucie kandydatów do 
Sianu nauczycelskiego, kiedy śledztwo prowadzone przez No- 
wosilcowa zagarnęło ich wszystkich i rzuciło na wygnanie 
w g łąb ' Rossyi. Napotykając to inaję, po tyłu lalach wynurza 

jcc  się jakby z przepaści zatracenia, przychodzi na myśl, śle to 
było siły w tym pierwszym zastępie męczenników naszych, 
z których każdy prawie ścieżkę swoję w ciemnych stronach 
Północy oznaczył połyskiem światła.

—  Czytaliśmy w Czasie z d. 18 b . m ., zebrane szczegóły 0 
o losie naszych rodaków, Ł:órzy za udział w rożnych ruchach 
politycznych od 1 8 3 1 do 1848  r . ,  hyli pozasybmi już to do ro­
bot w kopalniach syberyjskich, już to na wygnanie do tamicj. 
szych osad. Część ich , w skutek manifestu koronacyjnego, 
otrzymała pozwolenie albo powrotu do kraju , albo przeniesie­
nia się i pewną jeszcze liczbę lat do gubernij środkowo rossyj- 
skich. Otrzynującym  pozwolenie powrotu, dano po 150 r. sr. 
na podróż. E oiowa ich p"zybyła już ao m iejsc rodzinnych, 
reszta jest w drodze- Między innymi w rócił do Królestwa P ,0 lr 
Wysocki, uwolniony z kopalni Nerczyńska, gdzie 2 6  lat praco, 
w ał. ,Jonieważprzy odjezdzie nie było mu wskazane szczególne 
miejsce pobytu, i rozkaz cesarski nie zawierał w tym wzplądzie 
żadnego ścieśnienia, zmierzał on prosto do Warszawy, spodzie­
wając się znaleźć lam łatwiejszy sposób utrzymania siebie; ale 
władza miejscowa wysłała przeciw niemn urzędnika, który po. 
dał mu do podpisania deklaracyą, że nigdy do Warszawy nje 
przybęazie. Niektórzy wygnańcy powracają z uzbieranym 
dorobkiem, wynoszącym do 2 0  i 3 0  tysięcy zł. poi. Ci miano­
wicie, którzy byli skazani tylko do osad, mieli lam sposobność 
zj>jęcia się korzystnem zatrudnieniem. Najlepiej wychodzili po. 
siadający speryalne usposobienie do przemysłu, lub zapas pic- 
mężny d0 rozpoczęcia jakichkolwiak obrólow handlowych. Inni 
oddawali się łowiectwu, i utworzywszy między sobą spółki,

udawali się na k.lkotjgodniowe polowania, z których tr wali 
niezły przychód do podziału. L atem , kiedy nie pora polować, 
otwiera się rybołoslwo, Najmniej zysku w tamtych stronach 
przynosi gospodarstwo rolnicze. Kilku z wygnańców naszych 
dorobiło się nawet znacznego majątku, między innymi Po- 
klewski, który uzbierawszy nieco kapitału, a znając górnictwo, 
wszedł do spółki z właścicielem Kopalni miedzL w małym A ł­
taju. Spółka ta zaprowadziła poźr.iej, pod przewodnictwem 
samegoż Poklewskiego, żeglugę parową na Obie i Irtyszu, która 
należy dziś do rzędu wielkich przedsięwzięć. Z liczby udaro- 
Wanych wolnością przeniesienia się do środkowych guberni Fos- 
sy'» większa część nie chce opuszczać Syberyi. Wolą oni prze­
pędzać resztę lat wygnania w miejscu gdzie się już obyli, niżeli 
iść w strony bliższe wprawdzie ojczyzny, ale zawsze obce a nie­
znane.

W czasie bytności Cesarza Aleksandra w K ijow ie, oby­
watele podolscy przedstawili je m u , i obeenrmu tamże mini­
strowi robot publicznych, jenerałowi Cz3wkmowi, projekt 
uregulowania koryta rzek Dniestru i Bohu , zniesienia w ich 
łożyskach przeszkód do żeglugi, urządzenia dogodnych przy­
stani , i połączenia tych przystani z wnętrzem '-.raj" drogami 
półszosowemi. Koszta wykonania tego zamiaru są m atę w po- 
rówraniu do korzyści, jakie ztąd wynikłyby mezawodnie. Dla 
zebrania kapitału potrzebnego na te koszta, obywatele propo­
nują rozłożenie dobrowolnego podatku ziemskiego. Gdyby 
projekt przyszedł do skutku , Dniestr ■ Boh stałyby się dla Po­
dola i zachodniej Ukra>ny dwiema arteryami, kędy najłatwićj 
i najtaniej spływałoby zboże przeznaczone iść zagranicę, a 
nawzajem drzewo prowadzone od ujścia Dniepru lub z borów 
nad górnym Bohem , opatrywałoby części Ukarainy i Podola 
cierpiące niedostatek jeg o ; nadto wyroby leśne z okolic górnego 
Bohu byłyby spławiane na morze Czarne. Za projektem tym 
mówi uwaga , że poczyna on od tworzenia komunikacyj porzą­
dkiem naturalnym , jakim  zresztą działo się to wszędzie w kra­
jach Europy zachodniej. Najwłaściwiej je s t skorzystać naprzód 
z dróg wodnych, które samo przyrodzenie nastręcza , połączyć 
je  drogami b item i, a dopiero późnićj myśleć o kolejach żela- 
zi y e h ; bo t bez poprzedn iego "rządzeni sieci komnhiliflcyj-
n e j,  przechodząc tylko przez głuwne punlUa k ra ju , m ało by­
łyby użytecznemi pod względami nieodnoszącemi się do wido­
ków strategicznych, lub wyłącznie rządowych.
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Sprzedają się w Księgami polskiej, 20 rue de Seine, 
świeżo wyszłe d zieła :

SŁOWNIK -M sko-W ioski i W łosko-Polski, 2  Tomy, 
g r. in-8° fr. 20 .

ŚWIĄTYNIA POKOJU, pana Adama Pellegrino, g i. 
in-8° velin. fr. 6 .

TNNE ŻYCIE, kilka chwil lepszych, poezye, in-16«, 
franków 1 c. 50.

PRZEGLĄD rzeczy polskich, in-8” fr. I.

Tamże nabyć można:
JU LIaN A  URSYNA NJEMCEWiCZA, podróże h istory­

czne PO ZIEMIACH POLSKICH MIĘDZY ROKIEM 1811 A 1828 OD­
B Y T E , g r. in-8° Cena fr. 12.

« KREW NI » POWIEŚĆ PANA JÓZEFA KORZENIOWSKIEGO. 
*iECENzya. (Przedruk z Wiadomości Polskich). Cena 

franków 2.
SZTUKA POLSKA (Przedruk z W iadomości PolsRićK)-. 

Cena fr. 2 .

T adeusz P a przycki, roder i z W im ar, pod Gnieznem (lub 
ktokolwiek m ający o nim wiadomość), zechce bez swłoki 
zgłosić się, w  interesie własnym, h M. Lońkow ski In ier- 
prhlc- Traaucteui jurś, 2 47 , rue St-H onore, h P a r is .

R edak tor, F e li*  W aorsow sm .

W drukarni L . M a f . t i n f .t ,  rrży  “ y M ignon, 2


